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W iadom ości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  16. Marca.

SzambeJan  i rzeczywis ty  R a dz c a  Le g a cy i -  
n y , nadzwyczayr iy  Pos e ł  i p e ł n o m o c n y  Mi­
n is t er  przy Król .  d w o rz e  S y cy i i y s t i m ,  H r a ­
bia V o s s ,  p r z y b y ł  tu z N e a p o l u ,

Wiadomości zagraniczne.
K r 61 e s i w o  P o l s k i e ,

^  W a r s z a w y ,  d n i a  11. Marca,  
g a z e t a  P o l s k a  zawiera  n as tępu i acy  n a ­

des łany  a r ,yku , ; ^  miqdzy  na.ni  ludz ie ,
c z v s n v ” h ł  ° 8°bl iws*y sposób  kochan ia oy-

O . i ń . k i i m S ^ K o l w u ’ P° d nauk ,
to iest r o d a k o m DŹ' " ' a n o w i ,  K ru s zy ń sk ie m u ,
n i c h ,  pr zyznai e’ w * f ° l6k,a ’ prÓ5Z
■i? n a ig taw ai ,  R m i j d ,  j j ,  ,'4 T , £ d w o d l

n a y c e l n ie y sz yc h  w l i t e r a tu rz e  P o l a k ó w ,  to 
iest au to r  I . u d g a rd y  i B a rb a r y ,  posz l i  w i ego  
s i a d y ; a na g ruzach  tey s ławy n a r o d o w e y  ( b o  
tak ią sami n az y w aią ) ,  b ę d ą  wynos ić  N i e m ­
c ó w ,  czasem b ar dz o  płaskich i k tórych gust  
iest w ogó lnośc i  dw u zn a cz n y .  O to ź  to p ra ­
wdz iwie  ezczegó ln ieysza na rodo wo ść .  A n ­
glicy zakam ien ow al iby  n ie w c z e s n e g o  pisa rza,  
k tó ryby  się poważy ł  na  i ch b o s k i e g o  Szeks ­
pi ra p rzek ład ać  i akiego o bc e g o  p o e t ę ;  c h o ­
ciaż po p r aw dz ie  m ó w i ą c ,  t en ich boski  
Szekspi r  p o d  w zg l ęd em  gus tu  i p r zy z w o i t o ­
śc i ,  zos tawia wiele  do  życz en ia .  M y  p r z e ­
c i wn ie  całą  naszą  l i t eracką s ł awę mie śc im y  
m ię d zy  E j b ą ,  R e n e m ,  D u n a i e m  i m o r z e m  
N i e m i e c k i e m ,  i t ego  tylko pisarza u w aż am y 
za n a r o d o w e g o ,  który iest  ua wzór  N i e m c a  
s tw orzony .

T a osobl iwsza dążn ość  w y o b r a ż e ń ,  g o d n a  
r o m a n t y c z n e y  o r y g i n a l n oś c i ,  n i e c h b y  sob ie  
wreszc ie  zamyka ła  s ię  w o b r ę b i e  p r zyz woi tey  
wolnośc i ,  n i c by  to ani  dla  nauk ani  dla sztuk 
pięknych nieszkodziło; bo  zdania przeciwne
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naprowadzałyby do wykrycia prawdy i każdy 
nieuprzedzony  cz łowiek  wiedziałby co są ­
dzić o przesadzie panów romantyków.  L e c z  
zdania b łędne maią to wspó lnego z występ­
k iem ,  źe s ię  lękaią światła: niecierpią prze­
to i n ienawidzą wolności  zdań przeciwnych ,  
iako mogących wykryć na iaw prawdę i za­
chwiać ową wiarę,  którą te zdania niosą dla 
swoich własnych uprzedzeń.

Takiey to tyranii widzie l iśmy gorszący  
przykład w czasie wyboru Goetego na cz ło n ­
ka towarzystwa przyiaciół  nauk w Warsza­
wie.  N ie w c h o d z ę  ia tu,  iak dalece autor 
Fausta,  Gieca z Ber l inh ingen  i Wertera m o ­
że harmonizować z naszym narodowym cha­
rakterem,  ani o ile Polska pod wzg lędem l i ­
terackim,  uważaną być powinna za krainę 
niemiecką;  zastanawiam się tylko nad prze­
ś lado wa nie m,  którego dozna ł  i eden z cz ło n ­
ków wzmiankowanego  towarzystwa za to tyl ­
k o ,  i e  w czasie wyboru Goetego  n ieszedł  
owczy m pędem za drugimi ,  lecz  starał s ię  
m ie ć  swoie  własne z d a n ie ,  iakto przystoi  
uczonemu.

T o  prześ ladowanie a raczey ta wolność ro­
mantyczna ,  która niecierpi  obok s iebie  źa- 
dney  inney woln ośc i ,  iest prawdziwem bar­
barzyństwem wieku naszego.  I  któryż oświe ­
c o n y  cz łowiek  chce tylko rzecz widzieć  z ie- 
dney  strony? Czyl i ź samemu Goetemu nie-  
byłoby  przyiemniey  sto razy s łyszeć :  iż to­
warzystwo przyiaciół  nauk w Warszawie,  nie-  
posz ło  k o n i e c z n ie  za opinią p o w s z e c h n ą ,  i 
nie ies t  by naymniey  samem echem,  pochwał  
dawanych  temu n iemieckiemu p oec ie ;  ale 
i e  o w s z e m  w wyborze i ego wysłuchało zdań  
z  re d ne y i z d r u g i e j  s t rony,  i po grunto-  
wnera a bezs tronnem naradzeniu s i ę  wybra­
ł o  go  na członka swoieg o?  Takie  pos tępo­
wanie  byłoby przekonało G o e te g o ,  i i  opi­
nia towarzystwa przyiaciół  nauk w Warsza­
wie iest n o w y m  przydatkiem do opini i  całe­
go świata,  a nie marnem powtórzen iem te­
g o ,  co iuź s łyszano  tyle razy; wybór więc  
sw ó y  uważałby za skutek prawdziwey swoiey  
zas ług i ,  n ie  zaś iako ślepy wypadek fanaty­
cz neg o  stronnictwa,  które z góry decyzyą  
swoią  zadyktowało.

Jakoiko lwiekbądź,  cz ło n ek ,  który się te­
mu uc iemiężen iu  przeciwi ł ,  uczynił  zaszczyt

metylko towarzystwu przyjaciół  nauk ale i 
ca łemu kraiowi;  bo dał dowód tey n i epod­
ległośc i  zdan ia ,  która iuź dzisiay tak rzadką  
iest pomiędzy  nami.  R ze c z  prawdziwie g o ­
dna podz iwien ia,  źe  tacy właśn ie,  którzy 
naywięcey za wolnością obstaią,  dopuszczaią  
się  między nami prześladowania tey wolno­
ści i zaprowadzil i  u nas pewny rodzay inkwi-  
zy cy i ,  który nawet  w celach swoich  n iema  
nic sz lachetnego.  N i e c h ż e  się o d ez w ie  kto 
ze  zd a n ie m ,  które nieiest  ich zd an iem ,  bę­
dą go dochodz ić i szarpać wszelkiemi sposo­
bami;  będą go ścigać po pismach publ icz­
n y c h ,  będą go  napastować po d om ac h:  n ie -  
będz ie  s ię  inógł n igdz ie  pokazać; wszędz ie  
się  będzie musiał  usprawiedliwiać i przepra­
szać nieiako za to ,  źe myślał  podług  s i ebie  
6 3 inego a nie podług  drugich:  s ł o w e m ,  na 
dowód panuiącey u nas wolności  zdań ,  bę­
dzie ukrzyżowanym za t o ,  źe wolno  myślał.

N a  szczęśc ie  trzeba to powiedz ieć ,  iż zgor­
szen ie  z powodu wyboru G o e t e g o ,  dał tylko 
i eden z dzienników naszych:  n iemniey  ie-  
dnak prawda,  i i  ten dziennik miał wspó lni ­
ków pomiędzy  członkami towarzystwa przy- 
laciól  nauk w Warszawie ,  k t ó r z y  mu dostar­
c z a ł y  materyałów do tego prześladowania.  
N ie b ac z n i !  n ieuwaźal i ,  iak każdy zły postę­
pek pociąga za sobą zas łużoną karę! *#“

R  o s s y a ,
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 2 5. L u t e g o  (9. Marca).

N .  Cesarz raczył obywatelowi  Ge newskie ­
m u ,  P a n u E y n a r d ,  ze wzg lędu  na zas ługi  
i ego  dla cierpiącey ludzkości ,  dać order S. 
A n n y  2g ie y  klossy.

Przez ukaz z dnia 4. L u t e g o  rządz .  Senat  
og łos i ł  naywy że y  utwierdzoną 8. Stycznia  
b, r. ustawę o właścicielstwie autorskiem.  
Przytaczamy tu t y l ko  g ł ów ne  zasady tego  wa­
żn eg o  prawa.

A ut o r  lub t łómacz przez całe życ ie  ma wy­
łączn e  prawo korzystania z  wydań,  i przeda-  
źy sw oiego  dzieła iako z maiątku nabytego.  
P o  śmierci ,  prawo to trwa ie szcze przez lat 
25 i przechodzi  na os o b y ,  które ie odz iedz i ­
czą iuź to przez 6padek,  iuż przez testament,  
iuź nakoniec osoby o b c e ,  z mocy  przelewu.  
A u t o r ,  t łomacz,  spadkobierca lub nabywca  
prawa,  i eźel i  na 5 lat przed upły n i en i em  te-
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g o  zakresu p rz e dr u ku ią  dzie ło,  w takim razie 
p rzyw i ley  w y łą c zn y  p r ze d łu ża  się ieszcze na 
lat  10 nad  zakres.  T o ż  sarno s tósuie s ię  do  
p ie rws zy ch  wydawców pieśni ,  p rzys łów i p o ­
wieści  g m i n n y c h ,  wzię tych wpros t  z p o d a ń  
l u d u  p osp o l i t eg o ,  i do  wydawców s ta roży­
t n y c h  rę k o p i s m ó w ,  z tą r ó ż n i c ą ,  co  do  os ta ­
tn i c h ,  iż te m o g ą  być w y da w an e  p r zez  i n n e  
o s o b y ,  p o d łu g  do k ła dn iey ez yc h  łub  z iakiey- 
fcąć in n e y  p r zy c zy n y  o d m i e n n y c h  kopii .  
D z ie ła  r ę k o p i s n e ,  n ik o m u  pr ze z  au to rów 
n i e u s t ą p i o n e , n i e  m o g ą  być p r z e d a w a n e  na 
za s po k o i e n i e  w ie rz y c i e l i ,  bez  zgo dzen ia  s ię  
źy ią c yc h  au t o ró w  lub t lóm ac zow ,  ani  po ich 
śm i e r c i ,  bez p r zy zw ol en i a  ich nas tępców.  
W y d a w c o m  pism p e r y o d y c z n y c h , gaze t  i al- 
m a n a k ó w ,  s łuży r ów ni e  w yłą cz ne  p rawo  
p r z e d ru k o w a n i a  p i sm  prze z  n ic h  w yd aw a-

ł l ^Ka' żdy, kto p rze d  u p ł y n i e n i e m  us t an ow io ­
n e g o  za kresu ,  bez  wiedzy i woli  sa m e g o  au­
t o r a ,  na byw cy  iego praw lub sp ad ko b ie rcó w ,  
w y d a  dz i e ło  i e g o ,  poczy tu ie  s ię  za n i e p r a ­
w n e g o  w yd aw cę  (con t re fac teu r ) .  D o  p r ze ­
s tępstw tego  r od za iu  n a l eż y  także w y d ru k o ­
w a n i e  cu d z e g o  dzie ł a  za g ran ic ą  ( choc iażby  
o b o k  z p r z e k ła d e m  na  in n y  i ęzyk)  i p r ze da-  
w a n i e  i ego w kraiu bez  z e zw ol e n i a  autora,  
o r a z  p o w tó r ze n ie  bez  takiegoż zezwo len ia  
w y d a ń  xiąźki iuż  og łoszoey  i t. p. N i e p r a ­
w n y  wyd awc a  p rócz utraty ca łeg o  fał szywe­
g o  wy d an ia ,  w i n ie n  i e s z cz e  wy n ag ro dz ić  a u ­
to r ow i  za wszystkie w y p r z e d a n e  iuż e x e m -  
p la rze  w s tosunku do  ce ny  ex e m p la rz y  p r a ­
w n e g o  wydan ia .  Sprawy o własność au t o r ­
s k ą ,  m i ę d z y  au torami ,  t ł u m ac za m i ,  w y d a w ­
c a m i  i d r u k a r z a m i ,  ro zpa t ru ią  s ię  p rze z  sądy  
p o l u b o w n e ,  w raz ie  zaś n ie z g o d z e n ia  s ię  
s t r o n ,  p r z e c h o d z ą  do  t r y bu n a ł ó w  cyw i lnych  
Sgióy ins t ancyi ,  i t. d.  Spory  o n i e w y p e ł n i e ­
n i e  u tnów  toczą s ię  zwyk łym po r zą dk iem ,  
a a c z y n a i ą c  o d  sądów n iższego r zę du .  Os ta ­
t e cz ny  zakres  do p od aw an ia  skarg p r ze z  a u ­
t o r ó w  na  n ie p r a w n y c h  w y d a w c ó w ,  iest dla 
zos ta i ących _w kraiu d w a ,  a dla zna y d u i ą cy c h  
s i ę  za g r an icą  cz te ry  lata o d  wyiścia n i e p r a ­
w n e g o  wydania .  G ł ó w n e  zasady  tego  p rawa 
fc i ąga ią  się także do d z i e ł  w yd aw an y c h  p r zez  
towarzys twa  i  wsze lkiego  r o d z a i u  zakłady  
naukow e.

A  u s t r y a.,
Z  W i e d n i a ,  d n i a  7. M arc a .

P r z y b y ły  tu  dziś z L o n d y n u ,  do Konstan.  
tynopo la  p r ze zna cz on y  g on ie c  angielski ,  p tzy^ 
wiózł  w iadom ośc i ,  iż P e ł n o m o c n ic y  t r zech '  
t raktatem L o n d y ń sk im  s p r zy m ie r zo n yc h  m o ­
carstw , na  obradach  dn.  4. i 26. L u t e g o  
p rzyszły los  Grecyi  os ta tecznie postanowil i  
i Xiąźęcia  L eo p o l d a  Sasko - Kobu rgsk iego  
ud z i e ln y m  i dz i edz icz nym  X ią ż ęc ie m  Gre cy i  
mianowal i .

T  u r c y a,
G o n i e c  S m y r n e ń s k i  z d. 24. Stycznia 

d o n o s i  w l iście z K o n s t a n ty n o p o la  d. 12. t e ­
goż  m.  „ M i ę d z y  P o r rą  a t r zema  Posel s twa­
mi  A n g ie l sk ie m ,  F ra n c u z k ie m  i Hossyi sk iem 
s tanęła  u m o w a ,  iż g r e c k i e  o k r ę t y  i o s o ­
b y ,  na l eż ąc e  d o  n o w o - g r e c k i e g o  pańs tw a ,  i 
za op a t rz o n e  w p rzyzwoi te  d o w o d y  sw oie go  
r z ą d u ,  za p r zy b yc ie m  sw o ie m  do  k tó regoko l ­
wiek po r t u  o t tomańskiegO ma ią  d o zn a w ać  
opieki  i e dn eg o  z p o m i e n i o n y c h  Po se l s t w  i 
zos taj ących pod  t emiż  Konsula tów.  Ros sy i -  
ska kance l la rya ha n d lo w a  w S m y rn i e  w y d a ła  
w tey m i e r z e  nas tępu iącą  ins t rukcyą do  Ros -  
syiskiey kance l l aryi  h a n d l o w e y :  W  skutku
u k ł a d u ,  zawar tego  m ię d zy  P ose l s tw am i  A n ­
g ie l sk iem,  F r a n c u z k ie m  i Rossy i sk iem wzg lę ­
d e m  tymczasowey  o p ie k i ,  k tórey d o z n a w a ć  
maią  g reck ie  okręty i o s o b y ;  o pa t r z on e  przy-  
zwoi fe mi  d o w o d a m i  t e ra źn ie ysz eg o  r ządu  
g r ec k ie g o ,  za p rz yb y c ie m s w o ie m  d o  K o n ­
s ta n ty n op o la  lu b  d o  i n n y c h  por tó w pańs twa  
o t t o m a ń s k i e g o ,  p o s t a n o w i o n o ;  1) W s z e l k i e  
o k r ę ty  i o s o b y  p o w y ź s z e y  ka tegory i  mo gą ,  
za p r zyb yc iem  swo iem żądać  i o t r zymać  op ie ­
kę  t ego P os e l s t w a  lub K o n su la tu  t r zecb  m o ­
ca r s tw ,  k tóre traktat  lon dy ńsk i  p od p i s a ły ,  d o  
k tó rego  s ię  chcą  udać .  —  s )  T a  u r zę d o w a  i 
tymczasowa  op ieka  mieć  będz ie  skutek  u  otto- 
mańsk ich  władz  m ie y sc o w y c h  tu d z ie ż  P o ­
sels tw lub  Ko osu la tów  m o c ar s t w ,  które trak­
tatu z d n ia  6. L i p c a  n ie  po dp i sa ły .  —
W  raz ie  6porów m ię d zy  G r e k a m i ,  doz na ią -  
cytni  op ieki  s tosownie  do  art. 1. ,  a p o d d a n y ­
mi  t r zech  mocars tw ,  które traktat  z d.  6. L i p ­
ca po d p i s a ły ,  po r o z u m i e ją  s ię  Posel s twa l u b  
Ko nsu la ty  m oc ar s t w ,  pod  któ rych o p i e k ą  
s t r o n y  zakłócone zos t a i ą ,  w zg lę d em  w y b ia -
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t m  s ę d z i ó w  p o l u b o w n y c h ,  o d  k tó r y c h  w y r o ­
ku  n i e  m a s z  ż a d n e g o  o d w o ł a n i a .  —  S to s o ­
w n i e  d o  l ego  w e z w a n y  zo s t a n i e  k a n c e l l a ry a ,  
a ż e b y  s i ę  w t a k o w y c h  p r z y p a d k a c h  p o d ł u g  
w y r z e c z o n y c h  p o w y ż e y  za s ad  z a c h o w a ł a ,  i 
u p o w a ż n i o n ą  i e s t ,  n a  m o c y  u m ó w i o n y c h  
r o z p o r z ą d z e ń ,  d o  w y d a w a n i a  G r e c k i m  K a p i ­
t a n o m ,  k tó r zy  s i ę  p r z y  p o k a z a n i u  s w o ic h  
f i rzyzwoit -ych p a p i e r ó w ,  o  to d o  n i e y  u d a d z ą ,  
ż ą d a n y c h  d o w o d ó w  i b a n d e r y  R os sy i sk i e y .  
M o ż e  k an c e l l a ry a  t ak że  u d z i e l a ć  pa s zpo r t a  
g r e c k i m  o s o b o m  t ey  6 am ey  k a t e g o r y i ;  w o b u  
p r z y p a d k a c h  t r z e b a  n a  to u w a ż a ć ,  a że by  tak 
na  d o w o d a c h  i ak o t eż  na  p a s z p o r t a c h  w y r a ż o ­
n y  b y ł  p e w i e n  t e r m i n ,  k tó ry  n i e  p o w i n i e n  
b y ć  n a d  s ze ś ć  m i e s i ę cy  p r z e d ł u ż o n y m .  -— 
K a n c e l l a r y a  u t r z y m y w a ć  b ę d z i e  o d d z i e l n y  
r e g e s t r  w z g l ę d e m  d o w o d ó w ,  w y d a w a n y c h  
z m o c y  t y m c z a s o w e y  o p i e k i ,  s t o s o w n i e  do  
o g ł o s z o n y c h  p o w y ż e y  za sad .  —  P a n  Ma la -  
k u z z i ,  O f i c e r  A u s t r y a c k i ,  k tóry tu n i e d a w n o  
p r z y b y ł  i m i a ł  z l e c e n i e  z a k u p i e n i a  u n i f o r ­
m ó w  h u z a r s k i c h  d l a  i a zd y  W .  Su ł t ana ,  o t r z y ­
ma ł ,  w n a g r o d ę  za t ę  p o s ł u g ę ,  t a b a k i e r ę  o s a ­
d z o n ą  d y a m e n i a m i .  —  S e r a s k i e r  H u s s e i n -  
A g a - B a s z a ,  i e d e n  z n a y w a l e c z n i e y s z y c h  w o ­
d z ó w  a r m i i  t u r e c k i e y ,  i s ł a w n y  m ę s t w e m  i 
w i e r n o ś c i ą ,  o k a z a n ą  w C z e r w c u  J826 .  p o d ­
cz a s  z n i e s i e n i a  j a n c z a r ó w ,  p r z y b y ł  tu z o b o ­
z u  p o d  S z u m i ą ;  m i a ł  o n  d ł u g i e  p o s ł u c h a n i e  
u S u ł t a n a ,  k tóry  m u  p o d a r o w a ł  k o s z t o w n ą  
o z d o b ę  b r y l a n t o w ą ;  i e s z c z e  t ego  s a m e g o  
d n i a  z ł o ż y ł  sw e  u s z a n o w a n i e  M i n i s t r o m  P o r ­
ty .  N i e p o s i a d a  o n  d o t ą d  ż a d n e g o  u r z ę d u  i 
m i e s z k a  iako p ro s t y  p r y w a t n y  c z ło w ie k  w d o ­
m u  n a d  k a n a ł e m .  —  P a n i  C a l o s s o ,  ż o n a  
O f i c e r a  P i e r o o n t s k i e g o , k tó ry  w y u c z y ł  i a z d ę  
g w a r d i i  Su ł t a n a ,  p r z y b y ł a  tu z T u r y n u .  T e n  
o d  lat  t r z e c h  w u s ł u g a c h  S u ł t an a  będący.  O f i ­
c e r  ies t  i e d y n y  E u r o p e y c z y k ,  k tóry zo s t a ł  
B e i e m  i Of i c e r em ^  w o y s k n w e g o  d w o r u  S u ł t a ­
n a ,  b e z  z m i e n i e n i a  w ia ry , “

P o w s z e c h n a  G a z e t a  z a w i e r a  z K o n ­
s t a n t y n o p o l a  p o d  d n i e m  t o  R u t e g o ,  co 
n a a t ę p u i e :  „ G o n i e c  Bo ssy i s k i  p r z y w ió z ł  w y­
b i e r a j ą c e m u  s i ę  w ła śn i e  d o  o d i a z d u  H r a b i e ­
m u  O r ł o w i  i n s t r u k c y e ,  p o d ł u g  k tó rych  u k ł a ­
dać  s i ę  ma  H r a b i a  z P o r l ą  w z g l ę d e m  w y k o ­
n a n i a  t r ak ta tu  A d r y a n o p o l i t a ń s k i e g o .  P o l e ­
c e n i e  to z d a i e  s i ę  n i e b y ć  w s m a k  M i n i s t r o m

O u o m a ń s k i m ,  k tó r z y  r a d z i b y  w p r z ó d  o t r z y ­
m a ć  w ia d o m o ś c i  o d  H a l i l - B a s z y ,  aby  p o d ł u g  
n i c h  o d m i e r z y ć  sw e  kroki .  T y m c z a s e m  o d ­
b ę d z i e  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  n a r a d a  m i ę d z y  H r a ­
b i m  O r ł o w e m  i S e r a s k i e r e m ,  k tó r e go  P o r t a  
K o m m i s s a r z e m  s w o i m  m i a n o w a ł a .  S ły ch ać ,  
iż p r z e d m i o t e m  iey b ę d z i e  s z c r e g ó l n i e y  u s t a ­
n o w i e n i e  t e r m i n ó w  w y p ł a c a n i a  p r z e z  P o r t ę  
k o n t r y b u c y i  w o i e n n e y ,  i u s t ą p i e n i e  w o ys k  
R o scy i s k i ch  z  k ra iu  t u r e c k i e g o .  P o r t a  w c i ąż  
i e s z cze  k a r m i  s i ę  n a d z i e i ą  w y j e d n a n i a  zn a -  
c z n e y  ulg i  co  d o  k o n t r y b u c y i  w o i e n n e y ,  i 
zd a i e  s i ę  p o n i e k ą d  m i e ć  d o  t e g o  p r a w o ,  k i e ­
dy wszys tk ie  w i a d o m o ś c i  z P e t e r s b u r g a  j e ­
d n o m y ś l n i e  g ło s z ą  ż y cz l iw e  z a m i a r y  C e s a r z a  
R o s s y i s k i t g o .  S u m m a  d r u g i e y  ra ty  ies t  i uź  
D t f t e r d a r o w i  a s s y g n o w a n a ,  i o c z e k u i e  o n  
tyik ■ kw i tó w  z g ł o w n e y  kwa tery  R o ss y i sk i e y ,  
ab y  ią na  m i e y s c e  p r z e z n a c z e n i a  o d e s ł a ć .  
Sk o r o  p ł a tn i cy  R. i ssyi scy s u m m ę  tę o d b i o r ą ,  
u s t ąp i  w oy sk o  Rossy  iskie z B u r g a s ,  i z c a ł e y  
l i ni i  {>0 tey s t r o n i e  B a lk a n u .  W i a d o m o ś c i  
z p r o w i n c y y  wc i ąż  są s m u t n e .  R a n y  w o i e n -  
n e  n i e s ą  i u  i e s zcz e  z a g o i o n e ,  i p o l r z t b a  
w ie lk i c h  wysi łer i  r z ą d u ,  aby  s p r a w i ć  u lg ę  
p o d d a n y m .  O r g a n i z a c y a  w o ys ka  r e g u l a r n e ­
go  zae f i aczy ła  s i ę  n i e c o ,  p o n i e w a ż  na  p o ­
t r z e b n y c h  l u n d u s z a c h  zb yw a .  W .  W e z y r ,  
k tó ry  tu by ł  s p o d z i e w a n y ,  z ab a w i  n i e i ak i  
c za s  w A d r y a n o p o l u ,  g d z i e  z p r z y c z y n y  wy- 
b u c h ł e y  za r azy  rn o r ow ey  o b e c n o ś ć  i e go  i es t  
p o t r z e b n ą .  C h o r o b a  ta n a p a d ł a  iuż na  w ie lu  
l u d z i ,  a p o d o b n o  iuź p r z e s z ł o  1200 s p r z ą t n ę ­
ła.  W i e l k a  l i c h w a  z b o ż o w a ,  k t ó r ą  p r o w a ­
d z i ł o  k i l ku  u p r z y w i l e j o w a n y c h  h a n d l a r z y ,  
p o w o d o w a ł a  r z ą d  d o  o g ł o s z e n i a  z u p e ł n e y  
w o ln o śc i  h a n d l u  z b o ż a ;  f i r tnan  p o z w a la  wsz 
s t k i m  M u z u ł m a n o m  i R a j a s o m ,  k u p o w a ć  i 
p r z t d a w a ć  z b o ż e  w e d ł u g  u p o d o b a n i a .  P o d ­
czas  k i ed y  M i n i s t r o w i e  O t t o i n a n sc y  d o z w a l a ­
ją w o l n e g o  h a n d l u  z b o ż e m ,  z ak az u i ą  h a n d l u  
s u r o w ą  i p a l o n ą  k a w ą ;  i es t  to z ko rz yś c i ą  d l a  
s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  a l e  za to z n i e c h ę c i  
w sz ys tk i c h ,  a ta n i e c h ę ć  p ow ię ks zy  s i ę  i e ­
s zc ze  p r z e z  z a p r o w a d z e n i e  n o w e g o  p o d a t k u  
n i e s t a ł e g o ,  t o  ies t  p o w s z e e b n e y  t axy  s t e m -  
p i o w e y  na  s t an  kupi eck i .

K o r r e s p  u n d e n t  N o r y m b e r g s k i  d o ­
no s i  w l i ście  z B e l g r a d u  d n .  I .  M a r c a :  „ N i e -  
t y lko ,  t u ,  a le  p r a w i e  we wszy s tk i ch  m i a s t a c h
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Se r w i i ,  w których są k o ś c i o ły ,  za p r o w a d z o ­
no  d z w o n y  z rozkazu  X iąźęc ia  Mi ło sza .  
W  n i e d z i e l ę  dnia 9. ( 2 1 )  L u te g o  o d e z w a ł  
s i ę  pierwszy  r a z  uroczys ty  ich d ź w i ę k ,  k t ó r y  
s i ę  po c a ł e y  Serwi i  r o z l e g a ł ,  p o w o ł u i ą c  m i e ­
s z k a ń c ó w  n a  n a b o ż e ń s t w o .  —  N i e p o w r ó c i l i  
i e s zc ze  D e p u t o w a n i  z Kons tantynopo la ,  w c e ­
lu ukończen ia  z Komrnissarzami  tureckimi  
dz ie ła  w c i e l e n i a  s ze ś c iu  dys t ryktów.“

G  r  e c y  a.
D z i e n n i k i  Pa ry zk ie  zawi t ra ią  nast ępuiący  

list z N a w a ry n u  dnia  10. L u t e g o :  „Eskadra  
Rossy iska  opuśc i ł a  w p i erwsz ych  dn iach t. m.  
P o r o ś  i p łyn i e  nasamprzod  do  Mal ty ;  po  o d ­
byc iu  tam kwarantany ,  za w in i e ,  w da i s zey  
sw ey  ż e g l u d z e  na mo rze  bał tycki e ,  do  n i e ­
których portów Hi szp an i i  lub Fr ancy i ,  w któ­
rych s i ę  za t r zym a ,  dopóki  Sund  z i o d ó w  
u w o l n i o n y m  n iezos tani e .  T y lk o  okręty  l i ­
n i o w e  „la Fe re  C h a m p e n o i s e ”  od 80 dział ,  
na którym z nay du ie  s i ę  A d m i r a ł  H e y d e n ,  i 
„ W ł o d z i m i r z ”  pozostaną  wraz z kilku frega­
tami i p o m n i e y s z e m i  okrętami  w L e w a n c i e .  
Z d a ie  s i ę ,  źe  i Francya  p o d o b n i e  iak R o ss ya  
z m n i e y s z y  swą  s i ł ę  morską na A r c h ip e la g u .  
P o d ł u g  traktatu z  dnia  6. L ipca  o b o w ią z a n e  
by ły  Rossya  i Fra nc ya  u tr zym yw ać  w L e ­
w an c i e  po 4 okręty l i n i o w e  i p o  4 fregaty.  
M ó w i ą  iuź  o bl i skim po w ro c i e  okrętow „ C o n -  
quer ant ” i „ T r y d e n t ”  do Fra ncy i .  A n g i e l ­
ska eskadra przewyższa ła  zawsze  co do  l iczby  
eskadry rossyiską i francuzką;  składa ona  s i ę  
o b e c n i e  z 1 l i n io w e g o  okrętu o trzech pok ła ­
d a c h ,  5 okrętow l in io w y ch  od 74 dział  i zna-  
czn ey  l i czby fregat  i m n i e y s z y e h  statków  
p r z e w o z o w y c h  , w y bo rn ie  op a t rzo n yc h  i 
wprawn ych .  A d m ir a ł  M a lc o l m  z n a y d u ie  s i ę  
prawie  od d w ó c h  m i e s i ęc y  w Poroś .  A d m i ­
rał R ig n y  bawi ł  nie iaki  czas w M i l o ,  ztam-  
tąd po p ły n ą ł  <j0 E g in y  i wkrótce  uda się  
z fregatą „ F l e u r  de  L y s ”  do  Smyrny ,  W  E-  
gtn te  s toią teraz takie  dwa austryackie okręty  
w o i e n n e .  ^ Okręt  l in io w y  „ T r i d e n t ” , fregaty  
„ A ta la n t e ”  i „ Ga la tea ”  i n iektóre  brygi  stoią  
w tuteyszym por c i e . ”

y a.F r a n c  
VT Z  P a r y ż a ,  dnia  9 .  M a r c a .
Na po s i ed ze n iu  I zby  D e p u t o w a n y c h  z  d.  6.

m.  b.  zo sta ł  P an  D u p i n  starszy 175 g łosami  
obrany p i erwszym W ic e - P r e z y d e n t e m  , a na­
s t ępnie  P a n  Bourdeau  J 90 ,  Pan  de  Cambot i  
175 t Pan Mart;gnac 168 g losami  W i c e - P r e z y ­
dentami  Izby.  Żaden z n i ch  ni e i es t  c z ł on k ie m  
l ew ey  strony.  —  Pan B. Constant ,  który z a ­
c h or o w a ł ,  n i eby ł  na tętn po s i ed z en iu .

N a  p o s i e d z e n iu  I z b y  D e p u t o w a n y c h  dn ia  
8- m. b. przys tąpiono  do  w yb oru  cz t erech  S e ­
kretarzy I zby .  P o  uk ończone tn  g ł o s o w a n i u  
przeczy ta ł  P r ez y de nt  Z g r o m a d z e n iu  co ty lko  
o d eb ra n y  list od  Mini stra  spraw w e w n ę t r z ­
n y c h ,  w którym ten ud z i e l i ł  I z b i e  reskrypt  
Królewsk i  z dnia  7. Mar ca ,  mianuiący  P ana  
Roye r -Co i iard  P r ez es e m  I z b y  D e p u t o w a n y c h  
w c iągu  t e g o ro cz n y ch  p o s i e d z e ń .  P o d c z a s  
czytania  w sp o rn n io n eg o  reskryptu pa no wa ła  
w Iz b i e  nayg łębsza  cisza.  P a n  R o y e r - C o l -  
l a rd ,  który w  ub iorze  ob ywate l sk im w p iąt ey  
ł aw ce  l e w e g o  środka mieysce -  za y m o w a ł ,  o d ­
bierał  natychmiast  p ow in sz ow an ia  od  otacza-  
ią cych  go  D e p u t o w a n y c h .  W kró tce  po tem  
w sz e d ł  na sa l ę  B a ro n  D u d o n  i zaią l  m i e y s c e  
w drug iey  ł aw ce  po prawey  s t r o n ie ,  g d z i e  
też n i e z w ł o c z n i e  i Pan Berryer  do  n i e g o  s i ę  
przybl i ży ł .  Pr zy  l i c z en iu  kartek okazała s i ę  
l i czba p rzy tom n ych  D e p u t o w a n y c h  363; p o ­
trzebna w iększość  wynos i ł a  zatem 1 8 2 . Pan  
Durnarhal lach  o t rzy ma ł  282.  Hrab ia  Pre is sac  
316 ,  P an  J a c q u e m i n o t  21 1 ,  a Hrabia  Ha r -  
court  173 g ł o s ow .  T r z e c h  p i erw szych  o g ł o ­
s z o n o  zatem Sekre tarzami ;  co  s i ę  t ycze  
czwar tego  przys tąp iono raz i e s zcze  do g ł o s o ­
w a n ia ,  w którein P .  Ha rco ur t  z 356 g ło s ó w  
o tr zy m aw sz y  192 czwartym Sekre tarzem o g ł o ­
s z o n y  został .  Obran i  c zterey  Sekretarze  re 
prezentu ią  w łaśn i e  cztery p o d z i a ł y ,  na które  
s i ę  w ię k sz o ś ć  I z b y  dzie l i .  O  w ybory  te p o ­
r o z u m i a n o  s i ę  iuź  kilka dni  Wprzódy.  P o ­
n i e w aż  Pan  R o y e r -  Col lard o ś w ia d c z y ł ,  źe  
krzes ło  Pr e ze sa  do p ie ro  n s  drug i em  p o s i e ­
d z e n i u  z a y m i e ,  prze to  o d r o c z o n o  p o s i e ­
d z e n ie .

„ M n i e m a n o  p o w s z e c h n ie ” —  m ó w i  G a z e ­
t a  F r a n c y i  w artykule o  powyźsze tn  pos i e ­
d z e n iu  —  „źe  Pan R o y e r  Col lard natychmiast  
prezesos two  o b e y m i e j  widać a to l i ,  ź e  s i ę  
z  tern wstrzymał z p e w n y c h  w z g l ę d ó w ,  które  
m u  rostropność  dyktuie.  A l b o w i e m  P .  La b-  
bey d e  Po m p ie r e s  t ymczasowy  P r e z e s ,
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wiekiem na js ta rszy ,  miał  zamiar —  iak się 
dziś dowiaduiemy —  przy oddawaniu w ręce 
P .  Royer  Goilard prezesostwa, mieć tak ostrą 
m o w ę ,  iż ta skompromitowałaby iego st ron­
n ic two;  przyiaciele przeto Pana  Pompieres  
prosili go m o c n o ,  aby od swego zamiaru o d ­
stąpił.”

O  wczorayszern posiedzeniu Izby  Parów d o ­
wiedziano się co naatępuie.  Gdy Hrabia  Si­
m e o n  zdał sprawę z proiektu adressu,  oddany 

. tenże został biurom do roz trząśnien ia , a po 
ukończeniu tego przystąpiono do powsze­
chnych narad ;  stetnwszystkiem w tych dał się 
tylko Wicehrabia Chateaubriand słyszeć. G a ­
z e t a  F r a n c y i  twierdzi,  że  obszerna mowa 
iego niesprawiła żadnego skutku , przeciwnie 
dziennik K u l a  mówi ,  źe wielkie wrażenie 
uczyniła.  Na końcu swey mowy wyraża się 
P a n  Chateaubr iandr „Ostatnie wyrazy m o ­
wy Króla usprawiedliwiają aż nadto,  com prze­
widział wówczas, gdym poczytał sobie za obo­
wiązek ,  porzucić zawód nieodpowiadaiący ani 
moiey skłonnośc i , ani moiemu życiu nauko­
wemu .  Nie  bez żalu składałem {zaszczytny 
urząd ,  który mi Król był powierzył.  Za l ten 
uważano  za rozpacz ; niedziwi mię  to bynay- 
m n ie y ;  są ludzie,  którzyby się z na jwiększą 
chęcią dobrowolnie swego szczęścia zrzekli. 
Co  do mnie ,  Pano wie ,  niebyłern właśnie 
stworzonym dla tylu blasku, sławy i bogactw. 
W róc i łe m  znowu do moiego zakątka , iak owi 
emigranci ,  towarzysze niegdyś broni  i cierpień 
moich ,  których spotkałem na drodze do G a n ­
dawy,  gdzieśmy Królowi z swobodnością czy­
stego sumienia i z przekonaniem wypełnio­
ny c h  obowiązków towarzyszyli. Gdy piękne­
go  dzieła waszey Kommissyi  niechcę odrzu­
cić,  ani się też odłączyć od zacnych moich 
przyiaciół ,  którzy przyimuią proiekt  adressu, 
gdy się większości Izby pod żadnym wzglę­
dem  opierać niezamyślam, a z drugiey strony 
wspomniony  proiekt adressu w obeenych sto­
sunkach za niedostateczny uważam — zamia­
r e m  moim iest wstrzymać się od głosowa­
n i a ,  ażeby tym sposobem nienarazić s tosun­
ków moich z rnoiemi zacnemi kolegami i d o ­
godzić moim politycznym,wątpliwościom.*

W  ciągu swoiey mowy dotknął  Pan  Cha­
teaubr iand kroku, którego się n iedawno p rze ­
ciw H r a b i e m u  D on at i en  des  Sesmaisons do­

puszczono.  Z  tey okoliczności korzystaiąc 
P.  H u m b e r t  de Sesmaisons zabrał glos, w któ­
rym broniąc 6wego n ieprzy tomnego syno ­
wca oświadczył ,  że ślepe posłuszeństwo woli 
Króla ,  w rodz in ie  iego iest dziedzicznern.  
P o  tern oświadczeniu przystąpiono do ro z ­
trząsania adressu.  — Pierwsze pięć iey p u n ­
któw są iedynie  powtórzeniem początku m o ­
wy od tronu.  Niezastanowiono się też nad ich 
rozbiorem.  Gdy przyszło do rozbioru szó­
stego punktu ,  tyczącego się wyprawy do A l ­
g i e r u ,  Kontr -Adtni ra ł  V e r h u e l ,  który będąc  
kilkakroć w A lg i e r ze ,  wybrzeże tamteysze i 
środki obrony  państw barbaryiskich zna do­
skonale ,  oświadczył ,  że wyprawa takowa bę­
dzie bardzo kosztowną i w skutkach swoich 
n iepewną.  Hrabia  Dubouchage  zrobił  uwa­
g ę ,  źe Izba nie wprzód za jm owa ć  się powin­
na rozbiorem pytania,  czy wyprawa przeciw 
Alg ie rowi  iest po t rzebną ,  aż dopiero gdy 
rząd  zażąda na ten cel zasiłków. Xiąźę Bro- 
glio zbiiał tę uwagę ,  i uważał  roztrząsanie 
tey rzeczy przez I zb ę  za lem n ieodzowniey-  
8ze,  że proiektowana wyprawa,  wymaga na­
przód zdania w tey mierze caley oświeceńswey 
publiczności.  I n n e  punkta adressu przyjęto 
bez roztrząsania.  D w a  ostatnie brzmią iak 
na s t ę p u ie : „P ie rw sz ą  po trzebą  W .  K. M o ­
ści iest oglądać Francyą  szczęśl iwą,  szano­
waną  i używającą w pokoiu dobroczynnych  
instytucyy swoich. Będzie  ie używać, N .  P a ­
n i e ! Czegóż dokażą przeniewiercze podsze ­
pty przeciw stałey woli  W .  K. Mości wzmo­
cnienia tych instytucyy i ut rzymania praw 
ko ro ny ,  które z wolnością narodu  n ieprzer ­
wanym węzłem połączone  są. Francya ró­
wnie  nie żąda anarch i i ,  iak iey Król despo­
tyzmu.  Gdyby zbrodnicze intrygi miały rzą- 
dowi  W .  K.  M. iakie przeszkody stawiać, 
znalazłbyś W .  K. M.  pomoc w pokonywaniu  
ich nie tylko w Izb ie  dożywotnich Parów, 
ale . nawet w obudwoch Izbach  i znaczney  
większości Francuzów.*'  Pro iek t  adressu 
przyiętym został nakoniee  od 226 przytom­
nych  Parów prawie iednomyślnie.

„ N a  dw orze”  —  mówi  K o n s t y t u c y o n i -  
s t a  — „na radzano  się wczora d ługo  o po­
wroc ie  do  zdań umiarkowańszych , '  M o n a r ­
cha nie może  też być oboię tnym przy tak 
znaczney  oppozycyi ,  iaka się w Izbach  oka-
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t u r ę ;  mówią o zmianie  M in is te ry um ; ta 
zmiana  atoli byłaby niedostateczną iakes- 
ray o tem nieco zasłyszeli do nadania
większości innego kierunku. P. Martignac 
test bez wątpienia utalentowanym człowie- 
k ie ra ,  lecz przez słabość swoią zbyt sobie 
zaszkodził ,  aby wniście iego do Ministeryum 
za zwycięztwo uwazac można.  Hrabia Roy 
zdaie się posiadać w naywyższytn stopniu za­
ufanie Króla ,  ztąd mn iema ią ,  £e gdyby no- 
we Ministeryum utworzone  być mia ło ,  wy­
bór  do tego osób,  i emuby zlecono.  Otacza­
jący naybl iźey Monarchę  mieli  sposobnosć 
przekonania s ię ,  źe N. Pan nie ma bynay- 
m nie y  zamiaru użyć owych s rodkow,  które 
m u  stronnictwo absolutyzmu doradza.  O cze­
kujemy tedy przyszłości z zaufaniem. N a ­
czelnik państwa konstytucyjnego m e  może  
d lue o  w błędzie zostawać. Glosowania Iz b  
i wynurzania wolności druku poda.ą mu spo­
sobność przekonania się o potrzebach i m-  
teressie iego ludu.”

Pan  Mechin ,  członek Izby Deputowanych ,
0  którym G a z e t a  F r a n c y  i  powiedziała nie­
da w no ,  „ i i  kazał w Caen dać ognia do ludu, 
gdy ten przyciśniony głodem (r. 1812.) o chleb 
w o ł a ł ,“  podał skargę przeciw tey gazecie o po-
twarz. .

Podług  dziennika wychodzącego w Tuluzie, 
były oficer f r a n c u z k i  od artylleryi,  nazwiskiem 
Raoul,  który się udał był zNapoleonem na wy- 
spę E l b ę ,  a potem dla badań politycznych oy- 
czyznę o p u ś c i ć  musiał,  iest dowódzcą artylle­
ryi Deja Algierskiego.

C o d z i e n n i k  usprawiedliwia oddalenie 
Hrabiego Sesmaisons,  iako krok zupełnie 
konstytucyiny.  Kto — wyraża on —  sprawu­
je urząd publiczny,  powinien te i  wspierać 
rząd swoim politycznym sposobem myślenia
1 postępowania;  i e i t l i  tego niechce ,  i wolt 
należeć do oppozycyi ,  powinien albo wziąsc 
dymissyą lub być przygotowanym,  i e  ią do­
stanie. D z i e n n i k  S p o r ó w  czyni uwagę, 
iż Hrabia  Sesmaisons w Nantes ,  bynaymniey 
niegłosował za kandydatem oppozycyi ,  lecz 
£e głosował przeciw ministeryalnemu kandy­
datowi (Panu  D u d o n ) ,  lako człowiekowi ob­
cemu zupełnie Depar tamentowi niższey Le- 
giecy- . t

P o s ł a n i e c  I z b  twierdzi, iż iest zamiarem

rządu francuzkiego,  pokonawszy A lg ie r ,  ie- 
żeli się uda,  przywrócić t am że , w porozumie­
n iu  z innemi wielkiemi mocarstwami,  zakon 
maltański pod nazwiskiem k a w a l e r ó w  m o ­
r z a  ś r ó d z i e m n e g o  i na cześć Króla,  
ochrzcić pornienione miasto Carolopolis. T e n  
iest prawdziwy wykład mieysca w mowie Kró- 
lewskiey,  gdzie powiedziano,  iż wyprawa do 
Algieru korzystną będzie dla chrześciaństwa.

Xiążę Sachsen-Koburg  spodziewany tu lada 
dzień.

Podłu g  C o d z i e n n i k a  wyidzie tu w tych 
dniach z druku napisany przez niektórych ro- 
ialistów: „Pamiętn ik do Króla o prawdziwem 
położeniu Francyi .“

G o n i e c  F r a n c u z k i  zawiera następuiące 
prywatne wiadomości z Nawarynu d. 10. L u ­
tego:  „ P re z y d e n t  znayduie się z Generałem 
Gerard w Egin ie ;  Guberna tor  Napoli  di R o ­
mania ,  Pułkownik Pisa,  został mianowany 
Genera łem i posłany do Rumeli i ,  aby tam za- 
iął mieysce po Generale Dentze l ;  dotychcza- 
sowy iego urząd w Napoli  di Romania otrzy­
mał portugalski przyiaciel Greków, nazwi­
skiem Almeida.  — Ciepłomierz nigdy tu nie- 
spadł do 5 stopni niźey zera. Natomiast 
g rzmoty,  wiatry i deszcze sroźyły się przez 
całą zimę; szczególniey grzmoty w tym kraiu 
są straszliwe. Od dni 3. piękna p o g o d a ; dziś 
mamy 12 stopni ciepła w cieniu. — Okręty 
; ,Volage,“  „Surpr ise1* i „Pa l inure  wypłynęły 
wczora na tnorze dla połączenia się z Admira­
łe m  R i g n y , który przed dwoma dniami popły­
nął  z Eginy  do Smyrny.”

K u l a  donos i,  podług iedney z gazet wy­
chodzących w Buenos Ayres  d. 19. Grudnia,  
iż w Monte-Video wybuchło powstanie w nocy 
z d- 14. Grudnia ;  złożony po większey części 
z Indyanów drugi pułk iazdy wszedł  do miasta 
i udał  się do rnunicypalności,  która była od 
oddziału piechoty strzeżoną. Powstańcy 
chcieli wypuścić więźniów na wolność, lecz 
zostali odparci ;  potem natarli na cytadellę, 
lecz i tu musieli ustąpić ze stratą w zabitych 
i ieńcach.

' H i s z p a n i a i  
Z  M a d r y t u ,  dnia 25. Lutego.

Król i Królowa Sycyliyscy powrócili 
ż Tole do .  — M łoda Królowa korzystaiąc
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* t e r a ź n i e y s z e y  p i ę k n e y  p o r y  o d b y w a  c z ę s t e  
p r z e c h a d z k i  w P r a d o .

H r a b i a  C a s a - S a r r i a  m i a n o w a n y  i e s t  w  m i e y *  
s e e  z m a r ł e g o  G e n e r a ł a - P o r u c z n i k a  0 ’D o n n e l  
G e n e r a l n y m  D y r e k t o r e m  a r t y l l e r y j .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  d n i a  ao. L u t e g o .

M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  V V i c e - H r a -  
b i a  S a n l a r e m ,  z a p y t y w a ł  s i ę  P a n a  M a c k e n ­
z i e ,  K o n s u l a  A n g i e l s k i e g o ,  c z y ł i b y  A n g l i a  
z e z w o l i ł a  n a  w k r o c z e n i e  w o y s k a  p o s i ł k o w e ­
g o  h i s z p a ń s k i e g o  d o  P o r t u g a l i i ,  w p r z y p a -  
i i k u b y  B r a z y l i a  i s t o t n i e  p r z e d s i ę w z i ę ł a  w y ­
p r a w ę  p r z e c i w  P o r t u g a l i i .  P a n  M a c k e n z i e  
o ś w i a d c z y ł ,  i ż  A n g l i a  n i g d y  n i e z e z w o ł i  n a  
w k r o c z e n i e  w o y s k a  h i s z p a ń s k i e g o  d o  P o r t u ­
g a l i i ,

M i n i s t e r  s k a r b u  c h c e  k o n i e c z n i e  p r z y m u ­
s i ć  C y s t e r s ó w  d o  z a p ł a c e n i a  z a l e g ł y c h  p o d a ­
t k ó w ,  w y n o s z ą c y c h  3 0 0 , 0 0 0  F r a n k ó w .

O d  s z e ś c i u  m i e s i ę c y  z ł o ż o n o  p r z e s z ł o  1 8 0  
p l e b a n ó w ,  a m i ę d z y  6 0 0 0  w i ę ź n i ó w ,  k t ó r z y  
s i ę  d n i a  1. S t y c z n i a  r .  b.  w e  w s z y s t k i c h  p o d ­
z i e m n y c h  l o c h a c h  z n a y d o w a l i ,  i e s t  2 2 0  x i ę £ y  
ś w i e c k i c h  i z a k o n n y c h .

N a  w y s p a c h  A z o r s k i c h  o d k r y t o  s p i s e k ,  k t ó ­
r e g o  c e l e m  b y ł o ,  o b a l i ć  r z ą d  D o n  M i g u e l a  
i  ł ą c z y ć  6 i ę  d o  w s p ó l n e y  s p r a w y  z  T e r c e i r ą ,  
G u h e r n a t o r  m i a ł  b y ć  z r z u c o n y m ,  a D e p u t o ­
w a n y  n i e g d y ś  d o  K o r t e z ó w ,  P a t o - M o n i z ,  
s k a z a n y  r o k u  1834.  n a  w y w i e z i e n i e  d o  w y s p  
K a p w e r d y s k i c h , m i a ł  b y ć  i e g o  n a s t ę p c ą .  
K i l k u  s p i s k o w y c h  u w i ę z i o n o ,  a G u b e r n a t o r  
M a d e r y  p i s a ł  d o  r z ą d u ,  i ak  s i ę  m a  z a c h o w a ć .

F r e g a t a  , . D y a n a “  i d r u g i  l e k k i  s t a t e k  p r z e ­
w o z o w y  w y p ł y n ę ł y  t u  z t ą d  d n i a  14.  m .  I . n a  
m o r z e ,  d l a  k r ą ż e n i a  n a  w o d a c h  T e r c e i r y  i 
p r z e s z k o d z e n i a  l ą d o w a n i u  m i a n o w a n e y  p r z e z  
C e s a r z a  D o n  P e d r o  r e g e n c y i ,  k t ó r a  s i ę  u d a ć  
m a  z  A n g l i i  d o  p o m i e n i o n ó y  w y s p y .  —  
W  T e r c e i r z e  s p o d z i e w a n o  s i ę  z  B r a z y l i i  p o ­
s i ł k u  2 0 0 0  l u d z i  p o d  d o w ó d z t w e m  P u ł k o w n i ­
k a  S h a o v a J ,  k t ó r y  w o s t a t n i e y  w o y n i e  p r z e ­
c i w  F r a n c y i  w w o y s k u  p o r t u g a l s k i e i n  s ł u ż y ł .  
W y s p a  (a w r a z  z  z a ł o g ą  s w o i ą  i z  b a r d z o  u l e ­
g ł y m i  K r ó l o w e y  D o n n i e  M a r y i  m i e s z k a ń c a ­
m i ,  i e s t  w y b o r n y m  p u n k t e m  ś r o d k o w y m  d o  
J a k i c h k o l w i e k  przeds ięw zięć  przeciw D o n  
M iguelow i.

„ r A  n S l i a.
Z  L o n d y n u ,  d n i a  6.  M a r c a .

N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  n i ż s z e y  
m o m ą c  P u ł k o w n i k  W i l s o n  o  nę<i zy | t r a j u  
u ż y w a ł  t ak m o c n y c h  w y r a z ó w  p r z e c i w  M i n i ­
s t r o m ,  iż  m ó w c a  k i l k a  r a z y  m u s i a ł  g 0  w z y ­
w a ć  d o  p o r z ą d k u .  —  E t a t  m a r y n a r k i  z o s t a ł  
p r z y j ę t y m  p o d ł u g  p r z e d s t a w i e n i a  g o  p r z e z  
M i n i s t r a  w o y n y ,  p r z e c i w n i e  p o w t ó r n y  w n i o s e k
0  n a d a n i e  m i a s t u  B i r m i n g h a m  p r a w a  w y b o ­
r ó w  m i a s t e c z k a  E a s t  B e t f o r d t ,  z o s t a ł  d r u g i  
r a z  o d r z u c o n y m .  —  O n e g d a y  z a p o w i e d z i a ł
1 3 0  O  C o n n c l  n s  d z i e ń  6,  A l s i a  w n i o s e k  o  
z u p e ł u ą  r e f o r m ę  r e p r e z e n t a c y i  w I z b i e  n i ź -  
s z e y .  —  P a n  B r o u g h a m  z a w i e s i ł  w n i o s e k  
6 w ó y  w z g l ę d e m  r e f o r m y  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o ­
w e g o  d o  d n i a  29.  K w i e t n i a .

W  p o n i e d z i a ł e k  o d w i e d z i ł  X i ą ź ę  C u m b e r -  
l a n d  K r ó l a  w W i n d s o r ,  a n a z a i u t r z  d a ł  w i e l ­
ki  d y p l o m a t y c z n y  o b i a d  w  K e w .

D n i a  3. m .  b. m i a ł  P o s e ł  P r u s k i  czynności  
w w y d z i a l e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

T e g o ż  s a m e g o  d n i a  n a r a d z a ł  s i ę  X i ą ż ę  L a ­
v a l  z  H r .  A b e r d e e n  w  w y d z i a l e  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h .

Rozmaite wiadomości.

K r ó l  B a w a r s k i  w y b i e r a  s i ę  w  p o d r ó ż  d o  
W ł o c h .

W  z e s z y c i e  z a  m i e s i ą c  L u t y  w y c h o d z ą c e ­
g o  w  B e r l i n i e  p o d  r e d a k c y ą  P a n a  F r .  B u c h -  
h o l c a  p i s m a  p e r y o d y c z n e g o  „ N e u e  M o n a ts -  
sc h r if t  f u r  D e u ts c h la n d ^  z n a y d u i e  s i ę  o b s z e r .  
n y  i n i e d o k o ń c z o n y  i e s z c z e  a r t y k u ł  p o d  n a .  
p i s e m :  Freisinnige B e tra c h tu n g e n  eines Ex~ 
P o le u .  P r z e z  S t .  —  A r t y k u ł  t e n  r o z p r a w i a -  
i ą c  b a r d z o  w i e l e  o  W .  X i ę s t w i e  P o z n a ń -  
s k i e m ,  z a i ą c  p o w i n i e n  t e r n  b a r d z i e y  u w a g ę  
i e g o  m i e s z k a ń c ó w .

(D wa D odatki.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 23r

( Z  dnia 20, Marca 1830.)

Stanisław Trembecki W P  ary i  u,
(Dalszy ciąg.)

I V -Nazaiutrz ledwo się zm ie rzch ło ,  T re m b e c K  
byl iuż w s a l o n i e  pani Geoffnn. Nie zeszło 
się  ieszcze zwykłe towarzystwo, tylko woysko- 
wy przeszło lat czterdzieści m a iący , siedział 
obok E rnes tyny , która z nieiakitnś przym u­
sem na poufałe iego- słowa odpowiadała1. 
Trem becki przyięty uprzeymie o d  gospodyni 
d o m u ,  zaczął z nią rozm owę o literaturze, ale 
niedość był wymownym1 w tak znanym m u1 
przedm iocie ; mieszały się myśh iego , n ie  do-- 
Btawało słów do wydania uczuć , szczęściem- 
źe przybyły Boufflers wyrwał go z tego kłopo­
tu k t ó r y  n a  prośbę pani- Geoifrin odczytał kilka
nowych kupletów. *0 _ .

W y b o rn e ,  rzekła pani G eoftrm ; nieprawda’ 
panie Lusac? dodała zwracaiąc się z uśm ie­
chem do starego mężczyzny; Kawaler Bouf­
f l e r s  t a k  dobrze zna ięzyk miłości, iż wszyscy 
kochankowie a nawet narzeczeni lękać go się 
pow inn i,  bo gdyby <V 'a ł  zostać czyim rywa­
lem , wtenczas....

I s to tn ie ,  rzekł Lusac z kwaśną nieco miną, 
ale są ludzie którzy ostrzem szabli potrafią bar- 
dziey przemawiaiące do uczucia pisać kuplety !•

Jeźli mi się w o l n o  odezwać, rzekł Trem becki, 
sądzę że płeć piękna chętnieysze ucho’ daie

• )  Boufflers w  salonach z wydarzoney okoliczności 
na  prędce układał zręczne kuplety , iak nawet pi­
sze pani D effent w liście do Horace W alp o lo  27. 
Maia 1800: n i l  ts t b itn  dommage ęae M r. le Che­
valier de Boufflers ne sou pas i d , beau su/et de 
ttupltU, tte>,

pierw szym , a człowiek z  odważnem sercem 
n ie  ulęknie się treściwości drugich.

N ie  do smalcu widać przypadły te słowa pa­
n u  L u sa c ,  chciał coś powiedzieć, wtem Księ­
ż n a  Ghoiseul weszła do salonu; mężczyźni po­
wstali z mieysc swoich, Boufflers pobiegł na 
przeciw n i e y ,  która wdzięcznym go powiiała 
uśmiechem. W krótce rozm owa na in n ą  treść 
s ię  zwróciła, a Trembecki w tym czasie umiał 
znaleźć  porę  przemówienia do piękney E r n e ­
styny. Zawistnie poglądał z boku L u sac ,  na 
tocząeą s ię  z żywością rozmowę pomiędzy swą 
narzeczona a cudzoziem cem , i parę  razy po­
wstawał z krzesła , przechadzał się po salonie 
Z  fpochmurnem czołem i  byłby niechybnie 
ostro do Trembeckiego przem ówił, gdyby co­
raz  większy tłum przybywających nie wstrzy- 
m a ł  iego gniewu w karbach przyzwoitości.

Tym czasem Trem becki czytał woczach E r n e ­
styny coś więcey nad prostą przychylność, ie­
go serce rozpływało się  z radości nad kaźdem 
miłenr słówkiem zalotney F ra n c u z k i , i zda­
wali się oboie zapominać swych powinności: 
E rnestyna , źe iuż m a swego’ narzeczonego, 
Trem becki źe uwodzi serce maiące do innego 
należeć. Ernestyna istotnie nie była oboiętną 
na żywy dowcip i grzeczność cudzoziemca, 
zwłaszcza, gdy go porównywała z zimnym 
i|p ro8tym K apitanem , który swey narzeczo- 
ney zamiast lubych obrazów przyszłego życia, 
rozpowiadał stoczone bitwy i zwyczaie woien- 
n e .  N iedługo salon napełnił się wczorayszy- 
mi gośćm i; nie dostawało1 tylko D ’Allemberta, 
a' wkrótce zn iknął i Lusac. Boufflers zbliży­
wszy się do’ T re m b e c k ieg o ,  szepnął mu do 
u ch a :  ' ,

Śmiało panie Stanisławie, oblegay żwawo
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•erduszico ,  sądzą że iuż bliskie zdobyc ia :  nie- 
przyiacie l z p lacu  ustąpił. L u s a c  n ie  p rz y b ę ­
dzie  z o d s ie c z ą , iuż za stary n a d to ,  aby m ó g ł  
nac iągnąć  luk K u p id a !  śmiało pan ie  S tan is ła­
w ie  !

W  tey w łaśn ie  chwili p a n n a  L esp inasse  
w szczę ła z E rn e s ty n ą  ro z m o w ę ,  a T re m b e c k i  
w m iesza ł  się do  sprzeczki toczącśy  się o Szeks­
p ira .  P an i D ef ian t  z całą zawziętością powsta­
wała przeciw  g e n iu szo w i w iek ó w ,  i większa 
p raw ie  część zg ro m a d z e n ia  podzie la ła  iey z d a ­
n ie .  T y ik o  K siążę  de P ras lin  b ro n i ł ,  lecz na, 
zby t słabo au to ra  M a k b e ta , odezw ał się więc 
T re m b e c k i  : Ile m ogę  sądzić ,  dzieła Szekspi­
ra  b ęd ą  nazaw sze żywym  o b raz em  n a m ię tn o ­
ści i serca lu d z k ieg o ;  p o doba ią  się  o ne  wszy­
stkim n aro d o m  i w iek o m , bo  w iern ie  rnaluią 
stan  m o ra ln y  cz łow ieka ,  s ta n ,  który  n ie  u lega  
z m ia n i e , to tez wielu au to rów  korzysta i ko­
rzystać  będ z ie  z tego źródła g łębok ich  p o m y ­
słów i mistrzowskiey w yobraźni.

Z b y t  d ob rey  trzeba Io ry n e ty ,  odp o w ied z ia ­
ła  pan i D ef ian t  z u śm ie c h e m ,  aby  ro zp o z n ać  
te  perły  g e n iu sz u  Szeksp ira ,  p o m ię d z y  ocea-' 
n e m  n iedo rzecznośc i  i żartów n ie g o d n y c h  wy­
sokiego  pow o łan ia  tragika,

Z ycie  ludzkie n ie  iest sam ą szczytnością , 
rzek ł T re m b e c k i ,  a Szekspir m alował ludzi ia- 
kiemi s ą ,  n ie  zaś iakiemi być p o w in n i ,  a czę- 
sciey człowiek przechyla się na s t ro n ę  niższą.

W ie r n e g o  o b ro ń c ę  w osobie P an a  m a Szeks­
p i r ,  odezw ała  się  K siężna C ho iseu l ,  iednakże  
ia przechy lam  się  na  s ro n ę  pan i D effen t  utrzy- 
m uiącey  zdan ie  p an a  W o l te r a ,  a taki znaw ca 
li teratury  m ylić się n i e m o ź e ! * )

N iew ie lk ą  miał o ch o tę  T re m b e ck i  sąd swóy 
p o p ie ra ć ,  owszem  ośw iadczy ł,  że  ch ę tn ie  
idzie za zdan iem  kobiet iako rnaiących większe 
czucie  w o c e n ie n iu  piękności.  W idząc  bo- 
\y ie m ,  ze p a n n a  L esp inasse  p rzesta ła  iuż n u ­
dzie  w ychow ankę  p. Geoffrin i wdawszy się 
w sp rzeczk ę ,  w g ó rney  m owie chc ia ła  wykazać 
ca łą  wyższość sw ego u m y s łu ,  zwrócił  s ię  do  
E rn e s ty n y  i milsza rozpoczęła  się  p o m ię d z y

*) W o lter  wszędzie i zawsze,^ skoro ji<; sposobność 
Wydarzała, powstawał na Szakspira, na tego po- 
dłag lego wyrazów barbarzyńcę, k tó r e m u  iednak 
winien był wszystkie piękności swoich dramaty­
cznych utworów

dw iem a  m ło d e m i osobam i ro z m o w a ,  bo  ie- 
-dnosc uczuc  n ie  rozryw ała  zgody  p o m ię d z y  
n iem i.  W  g o d z in ę  m o ż e  T re m b e ck i  z  B ouf-  
fiersem opuścili  z g ro m a d z e n ie  w nadz ie i  uy- 
rze n ia  w n a s tę p n y  w ieczór  wszystkich osób, 
które ich zaym ow ały .  G dy  iuż  siedzieli w ka­
recie i fiakr żyw o p o p ę d z a ł  k o n ie ,  odezwał się 
H o u ff le rs :

Zal m i by ło  odrywać cię od  tey róży  wiosen- 
ney ,^  ale cóż ci p o te m :  motyl siada n a  róży ,  
dziw i się  iey u r o d z ie ,  od  skwaru s łońca  wła- 
sn e m i ią skrzydłam i z a s ła n ia , a iednak  o n a  n ie  
dla m oty la  k w itn ie ,  in n a  ręka zerwie kwiatek, 
a m oty l  naw et iego w oni n ie  poczu ie !

P ró ż n o  wysilasz się n a  s m u tn e  allegorye,  
rzek ł T re m b e c k i ;  ia p rzec iw n ie  czuię , iż p rz e ­
znacz en ie  m o ie  iuż  się spe łn iło .
, T eg o to  dn ia  nasz  po e ta  nap isa ł zn a n y  ów  

list do I r y d y ,  pod  k tórey  im ien ie m  E rn e s ty n ę  
ubóstw ia  i do  n iey to  ściągały się  ow e w iersze:

Umyśliłem nie kochać aż do życia k re su ,
M am  ia serce z żelaza, lecz ty masz z magnesu! 
Włócznia moią rozrywką, mieszkaniem las dziki, 
Pr/eśladuię szkodliwe żub ry ,  łosie, dziki,
Aż dotąd sama srogość mą zabawką była. 
ry s  mnie pierwsza I ry d o ! wzdychać nauczyła.

r?,ief ? gdy ci? U>TZ? ’ zar;lz kolor mienie 
Albo blednieię albo zbytnie się czerwienię.
Gdy chcę mowie do ciebie, miesza mi się mowa, 
Zie połączone, często wpoi przecięte, słowa.
Gdy przy dziennych utrudach zaśnie moia dusza 
Tw ym  się cieszy obrazem z łaski Morfeusza! * )

( D okończenie nastąpi,)

O nowym M onarsze Grecyi.
Je g o  K rólewiczoska Mość L e o p o l d  X iąże  

Sasko K o b u rg sk i ,  naym łodszy  z trzech  braci* 
u ro d z i ł  s ię  16. G ru d n ia  1790. r o k u ,  za tem  nie* 
ma ieszcze 40 lat. T a l e m a  iego ro zw in ę ły  sie 
w cześn ie  p o d  p rze w o d n ic tw em  w y b o rn e g o  n a  
uczyciela T a y n e g o  R adzcy  H o h n b a u m .  N a ­
uka  lęzyków  iako też m atem atyki tak m u  z ła ­
twością p rz y c h o d z i ła , \ l  w ro k u  15< źycia ^

*) V V T om ie I., str go. w  Edycyi W arszawskie,. 
ckieVo ” * nâ da,rnierw7cł* płodów Trembe-
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czął się iuż uczyć wyższey matematyki.  Hi-  
s torya , wiadomości woyskowe,  nawet  histo- 
rya naturalna,  nayulubieńszem są iego zatru­
dnie n ie m;  w tym ostatnim względzie zna on 
dokładnie obszerną swą maiętność Claremont.  
Zwiedzi ł  wiele kraiów europeysktch i obeznał 
sie z ich nay ważnieyszemi instytucyami. 
Wzrostu iest wysokiego , powierzchowność 
ma przyiemną, iest uprzeymy i wolny od prze- 
sądów dworskiey etykiety. Wysokie wykształ­
cen ie ,  rozum i dobroć serca znamionuią iego 
dusze.  W  woynie przeciw Francyi  (w służbie 
Rossyiskiey) mało miał sposobności okazać to, 
czego się po n im spodziewać było można,  to 
iest .  stały charakter i inęztwo* Zaślubienie 
iego z Xie£niczką Angielską Karoliną,  j edyna­
czką córką owczasowego Xięcia Regenta A n ­
gielskiego, było skutkiem prawdziwego zobo- 
p o l n e g o  przywiązania. Szczęśliwą umowę sko­
jarzonego małżeństwa, która dotąd dla Xięcia 
iest bardzo korzystną, winien był pośrednictwu 
śp. Króla Saskiego. Xiążę ten — iak wiado­
mo __ miał nieszczęście,  utracić w iednym
dniu (6. Listop. 181 7  ) swą małżonkę i syna,  a 
razem z niemi i nadzieię do tronu Angielskie­
go. Smutne to wydarzenie,  które w całey 
Eu ro pi e  tak wielki udział  znalazło,  sprawiło 
zbyt głębokie wrażenie na umyśle Xiąźęcia i 
na  długi  czas ponurym go uczyniło- — Był 
on zawsze rzędnym ; nieieden Anglik uważa 
go za sknerę ;  lecz gdzie idzie o dobroczyn­
ność,  o wspieranie pożytecznych przedsię­
wzięć, oddaie każdy sprawiedliwość iegochoy- 
ności.  A n i  wątpić, iż dla nieiednego rozpa- 
sanego Greka,  nieprzyiemnem będzie ziawi- 
skiem; lecz kilka lat panuiąc ,  potrafi w miło­
ści swoich nowych poddanych znalesć nayle- 
pszą rękoymią bezpieczeństwa tronu swoiego,'; 
posiada bowiem bez wątpienia przymioty i 
■wiadomości dobrego rządzcy, i zapewne tylko 
w szczęściu ludu swoiego znaydować będzie 
swoie własne.

\V {iatzk z  Pam iętników Pana Macieja N . z  N .
Rozdział 65ty

K A R T Y .
,  , ,  . , (N adesłane.)

S ła b o ś ć  m o jey  z o n y ,  in tereasa  p raw ne « 
chęć oglądania Wacławka w y m a g a ły  k o n ie ­

cznie mojey b y tn o ś c i  w s to l icy  naszey pro- 
wincyi .  Wyprawiwszy  zatem przodem eko­
noma z pszenicą ,  puściłem się nazajutrz sarn 
do Poznania,  Było to jakoś na początku po­
s tu ;  drogi,  jak zwyczaynie w tey porze roku, 
n iegodziwe; kilka wozów z pszenicą wywró­
ciło;  ekonom rękę wywichnął .  Przestrogi  i 
nauki śp. babki mojey na nieszczęście już mi 
były z głowy wywietrzały,  inaczey na tak 
mula ominą wróciłbym był do domu.  P r z y ­
bywszy do P o z n a n ia ,  smutek móy powię­
kszył się jeszcze. Pszenicę mokrą musiałem 
na wpół darmo sprzedadź;  proces przegra­
ł e m ,  a od nauczycieli  dowiedziałem się nia 
bardzo pocieszających oyca nowin o W a c ła ­
wku. Postanowi łem więc,  załatwiwszy jako 
tako sprawunki w mieście,  wrócić n iezwło­
cznie do domu i ulżyć zmartwieniom na ł o ­
nie mojey kochaney Basi. Wtem idąc przez 
Wrocławską  ulicę napotkałem Pana  W o y -  
c iecha ,  mojego dawnego przyjaciela. P o  
wzajemnern „ J a k  s i ę  m a s z “  zaprosi ł  mię 
móy przyjaciel na śniadanie do pobliskiey 
oberży.  Siadłszy do stołu,  po chwili oboię-  
tnych rozmów, wpadliśmy na zwyczayną ma- 
teryą o ciężkich czasach,  o domowych kło­
potach.  Każde drzewo ma swego robaka. 
Móy przyjaciel,  mitno te g o ,  i e  znaczny  
urząd posiadał ,  nie był także szczęśliwym. 
Ożeni ł  się od lat kilku z młodą ,  przystoyną,  
dobrze  wychowaną i rnaiętną panienką.  A lb oż  
to nie 6ą — powie tu nie jeden — przymio­
ty mogące sczęście męża zapewnić?  P r a ­
wda;  ale cóż po tem,  kiedy Pani  Woyciecho-  
wa z temi pięknem! przymiotami łączyła za­
lotność w naywyŻ8zyrn s topniu i . . .  na  g ło­
wie mojego zacnego przyjaciela spos trze­
głem nie jeden  róg sążnisty. — Gdy tak o 
domowey biedzie rozmawiamy:  „ N i e  masz 
to jak karty 1“  — rzecze przysłuchujący się 
naszey rozmowie P a n  F... — „ O d  lat kil­
kadziesiąt  gram w karty,  od lat też kilkudzie- 
siąt nieznarn nawet z n a z w i s k a  kłopotu,  
t rosk ,  zmartwienia.  Niech  grad zboże po­
t łucze,  susza i szarańcza znisczy zasiewy, 
ogień gum na  poch łon ie ,  niech nieprzyjaciel  
kray napadn ie ,  nic mię to zgoła n ie o b c h o -  
dzi;  móy los jest  zawsze pewny, a diska ka­
rowa w jedney  chwili więcey mi częstokroć 
p r z y n ie s ie  korzyści,  jak ro ln ik o w i k i lk o le tn i#
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*noje .  „Karty“' mówił  daley * uśmie­
chem! —  „ s ą  uuiwersalnetn lekarstwem na 
wszelkiego rodzaju dolegliwości człowieka.  
M óy  przyjaciel  np.  Pan N.  cierpiący ruma- 
t y z m ,  podagry i kamień ,  przy kartach zapo­
mina  zupe łn ie  o swoich bólach.“  Nas tępnie  
radz i ł  nam P a n  F . r abyśmy takie na nasze 
bóle zażyli niejaką dozę tego lekarstwa. Bądź 
(o wrodzona  człowiekowi skłonność  do z łe ­
go,.  bądź też czacndzieyska wymowa Pana F -  
sprawiła, ,  źe ani ja ,  ani Pan W oyc iec h  nie 
mogliśmy się oprzeć  inwkacyi Pana  F . r za­
praszającego nas do pobliskiego w tey sarney 
oberży, pokoiku- na (jak 6ię wyraził), faraoni- 
ka.. Zastaliśmy tu znaczne  grono osób- Pan  
F .  przedstawiwszy nas szanownemu towarzy­
stwu jako obywateli  z prowincyi  (co w ter­
minologii '  karto wnikó w r jakem się późniey 
dowiedział ,  Fryców oznacza. ) „Patrzcie** — 
r zekł  obracając się do nas —• „i  to iest n i e ­
poślednią  kart zaletą,  źe one  ludzi zbliżają 
do siebie bez względu na wiekr stan,, reii- 
g i ą r sposob  myślenia i t. d. i j.eźeli gdzie 
bezwarunkowa równość bydź m oże ,  to pe­
wno  w pośród  nas. t idyby  Fi lozofowie, ,gdy­
by Die m ago go wie f rancuzcy,  którym się ró­
wność  ludzi marzyła,  byli wiedzieli  o tey 
wielkiey korzyści z kart wypływającey, naka­
zaliby byli n iechybnie  prawami ,  ca łemu ro- 
daaiowi ludzkiemu grać w karty.** Uwaga Pa ­
na  F .  w tym względzie była sprawiedl iwą.  
Uwaźałem’ bowiem w towarzystwie, ,  ludzi  
m ło d y c h ,  którzy zaledwie szkoły opuścili,, 
obok starców z  srebrnym'  włosem;  rolników 
obok kupców; urzędników obok synów Bel­
lo n y  i f. d- Między  wszystkiemi1 panow ał  
to n  zupe łney  równości.  — Zasiedliśmy na re ­
szcie do kart. W  życiu mojem nie grałem 
był  jescze  w faraona,. Gala biegłość moja 
fcartownicza ograniczała się na maryaszu,  
W który,  w e d łu g  chwalebnego zwyczaju bo-  
goboynych'  oycow naszych,  w n iedziele r  
lwięta uroczyste * X.  probosczem grywałem. 
P a n  F .  raczył  z  udaną  uprzeymością bydź 
m o i m ’ Mentorem. Gzas leciał prawdziwie na- 
skrzydłach- N ie p o d o b n o ,  p o e c i ,  krórzy te­
m u  starcowi- skrzydła przypięli' , musieli w kar­
ty g r y w a ć r  A n i m  s ię  —  jak to na wsi mówią

—  obeyrza ł ,  gdy stróż no cny  pod naszemi  
oknami  dwunastą zagwizdnął.  N a  ten raz 
wstaliśmy od stolików przyrzekłszy sobie 
wprzód rendez vous nazajutrz. Wróciwszy  do 
stancyi mia łem  poc iechę  uyrzeć moje sakiew­
ki znacznie nabrzmiałe  i błogosławiłem spo­
sobowi życia Pana  F .  i j emu podobnych .  
Strata na przedaźy pszenicy nagrodzi ła się 
sowicie;  zapomnia łem o proces ie ,  gospodar­
s twie ,  a nawet  o mojey Basi;  słowem posta­
nowiłem żyć jak Pan  F. swobodnie.- N aza ­
jutrz szło jeszcze lepiey.  T o ż  samo kilka dni  
następnych.  A l e  „ Fo r tu na  niestała to Pani  
z przyrodzenia** mówi nasz poeta z Czarno­
lasu. Nieznacznie  zacząłem przegrywać  wy­
grane  p ien ią dze ,  daley własne,  potem zacią- 
gn io ne  w mieście na w e łn ę  i  zb oże ,  toż ko­
sztowności ,  jakie miałem przy sobie,,  nar e­
szcie konie i bryczkę,,  i dopiero nad samą 
przepaścią stojąc, ockną łem z letargu karło­
wego,  YV tym stanie wspomnienie  na tsoją. 
b ie dn ą ,  opuscz oną  żonę i dzieci pomięszaio 
mi zmysły.  Pe łe n  wściekłości po'biegltm do' 
Pan a  F. sprawcy moich nieszczęść i kiedym' 
na szkodliwego tego' człowieka,  który mię 
w otchłań niedoli  pogrążył,  który psuł oby­
czaje naszey mł odz ieży ,  sprawiedl iwą zem­
stę wywrzeć chc ia ł ,  uyrzałem się nagle po­
chwyconym od sług policyi i do kozy zapro­
wadzonym.  Jak długo w niey siedziałem,  j a ­
kim sposobem z niey wyszedłem,, opowiem lo,- 
da B ó g  doczekać,  czytelnikom w następują­
c y m  roz dz ia l e : O  P i j a t y c e .

P r z e d a i  o w iec .
Dominium'  M  o n d 6 c h ii t z w Powiecie YVo- 

lawskim, § mili od Wola  wy,  ma dó przedania 
roo sztuk maciorek,  między któremi pewna 
liczba dwuletnich na rozpłód zda tnych,  iako 
też 18 sztuk baranów,.  między którymi tryki 
i u i  w przeszłym roku spuszczane. W st r zy .  
muiąc się od wyliczania zalet iuż dość znaney 
trzody,, nadmienia się tylko, i i  za wełnę z tey- 
że płacono w loletniey średni ey cenie n t j T a l .

( D o d a t e k  d r u g i . )
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O B W I E S Z C Z E N I E .
D o c h ó d  z  l u t t y s z e g o  m o s to w e g o  i b r u k o w e ­

g o  m a  być w y p u s z c z o n y  w  d z i e r ż a w ę  n a  k w a r­
ta! i e d e n ,  to iest o d  i .  K w ie tn ia  d o  o s ta tn ie g o  
C z e rw c a  r. b» d ro g ę  p lu s  l icy tacy i .

D o  l icy tacy i  o z n a c z a i ę  s ię  n a s t ę p u ię c e  te rm i-  
n a , iako  to :

1) d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  rn ieysk iego  b r u k o w e ­
g o ,  n a  d z i e ń  2 3 .  m .  b. p r z e d p o ł u d n ie m  
o  g o d z in i e  lo t e y .

2 )  d o  w y d z ie rż a w ie n ia  b ru k o w e g o  n a  C h w a -  
l i szew ie  i S r -o d c e ,  r ó w n ie ż  n a  d z i e ń  
2 3 .  in .  b. lecz  p o p o ł u d n i u  o g o d z in i e  3 .

3) d o  w y d z ie rż a w ie n ia  m o s to w e g o  z  C h w a -  
l i szew sk iego  m o s tu  n a  d z i e ń  2 4 .  b ,  m .  
o  g o d z in i e  1.0. p r z e d p o ł u d n ie m .

L ic y ta c y a  o d b ę d z ie  s i ę  w sali r a lu s z n e y  ses -  
s y o n a l n e y .  W a r u n k i  licy tacy i p r z e y r z a n e  b y ć  
m o g ę  w czas ie  g o d z in  s łu ż b o w y c h , -  w  R e g i-  
8 t r a tu rz e  w ła d z y  p o d p i s a n e y .

P o z n a ń ,  d n i a  i6s M a r c a  1830.

N a d - B u r r u i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  p r z e d a ż y  p o s iad ło śc i  tu t e y  n a  p r z e d ­

m ie ś c iu  G d a ń sk im  p o d  l ic z b ę  5 ^0 . sy tu o w a *  
n e y ,  d o  S u k c e s s o ró w  k u p ca  K a ro la  L e o p o l d a  
M a t h i e s  n a le ź ą c e y ,  n a  6199 tal. 151 sgr. 3 le n .  
n s z a c o w a n e y ,  w y z n a c z o n e  sę  w  d r o d z e  ko- 
n i e c z n e y  su b h a s ta c y i  t e n n i n a  l i c y ta c y in e  n a  

d z i e ń  19.  L  u  t e  g  o  1 8 3 O. 
d z i e ń  2 3. K w i e t n i a  

t e r m in  zaś  p e r e m to r y c z n y  n a
d z i e ń  2 5 .  C z e r w c a  1 8 3 0 . 

p r z e d  U f .  H e r m e s  A sse s s o r ,  z r a n a  o  g o d z .  
10. w  lo k a lu  p o d p is a n e g o  S ęd u .

Taxa^ m oże być p rzeyrzana  każdego czasu 
W naszey R egis tra turze .

B y d g o s z c z ,  d n ia  16, L i s to p a d a  1829 ,

Królew*ko-Pxuski S%d Ziemiański.

ZAPOZEW EDYKTALNY.
G d y  n a d  s u m m ę  s z a c u n k o w ą ,  p r z e z  U r .  

Q u e i s e r , R a d z c ę  h a n d l o w e g o ,  w P o z n a n i u  
d r o g ę  k o n ie c z n e y  s u b h a s ta c y i  p lu s  l i c i t a n d o  
n a b y t y c h ,  w p o w ie c ie  K ro b sk i ra  p o ł o ż o n y c h  
d ó b r  sz lach eck ich  C z e lu ś c i n a ,  n a  w n io s e k  r z e ­
czo n e g o  Q u e i s e r a ,  z  p o w o d u  n ie d o s ta t e c z n o ś c i  
t e y i e  s u m m y  s z a c u n k o w e y  n a  z a s p o k o ie n ie  
w szy s tk ich  w k s ię d z e  l i y p o te c z n e y  p o m i e n io -  
n y e h  d ó b r  z a in t a b u lo w a n y c h  w ie rz y c ie l i  r e a l ­
n y c h ,  r o z p o r z ą d z e n i e m  z  d n ia  d z is ie y s z e g o ,  
p r o c e s  likw-idacy.iny o tw o r z o n y m  z o s t a ł ,  w ięc  
n ie w ia d o m i  W i e r z y c i e l e ,  k tó r z y  d o  r z e c z o ­
n y c h  d o b r , b ą d ź  ia k ę k o lw ie k  p r e t e n s y ę  r e a l n ą  
ro ie c  u m i e m a i ą ,  m n i e y s z e m  s ię  p u b l i c z n ie  2S' 
p o z y w a ię , .  a ż e b y  6ię  w  t e r m i n ie

n a  d z i e ń  1 9 .  M a i  a r .  b. 
z r a n a  o  g o d z in i e  ę tey  p r z e d  D e l e g o w a n y m  W .  
S c h m i d t  S ę d z ię  Z ie m ia ń s k im  w y z n a c z o n y m ,  
o s o b i ś c i e ,  lu b  p rz e z  p r a w n ie  u p o w a ż n i o n y c h  
P e łn o m o c n i k ó w  s ta w i l i ,  i lość  i iakow ość  s w y c h  
p r e t e n s y i  o k o l i c z n ie  p o d a l i ,  n - iem niey  D ok u*  
u i e i n a ,  papiery, i  i n n e  d o w o d y  n a  t a k o w e  w o- 
r y g i n a l e ,  lu b  w k o p ia c h  w ie rz y t e ln y c h  z ło ży l i ,  
a lbow iem - w ra z ie  p r z e c i w n y m ,  k a ż d y  w t e r ­
m i n i e  n ie  s t a w a i ę c y ,  i aż  d o  te g o ż  sw y ch  p r e ­
t e n s j i  n ie  p o d a ię c y  w ie rz y c ie l ,  z - p r e t e n s y a m i  
s w e m i  d o  d ó b r  w  m o w ie  b ę d ą c y c h ,  i d o  s u m ­
m y  s z a c u n k o w e y ,  p r t k l u d o w a n y ,  i i e m u w t e y  
m i t r z e  w ie c z n e  m i lc z e n ie ,  tak w z g lę d e m  k u p u -  
ię ceg o  też  d o b r a ,  iako  i w ie r z y c i e l i ,  m i ę d z y  
k tó ry c h  s u m m a  s z a c u n k o w a  z o s ta n ie  r o z d z i e ­
l o n ą ,  n a k a z a n e m  b)  ć m a .

N a  P e ł n o m o c n i k ó w  p r o p o n u j ą  s ię  U r .  U f .  
K a u l f u s ,  R a d z c a  K o m m issy i  S p ra w ie d l iw o ś c i  i  
S a l b a c h , M . t te l s ta e d t ,  F i e d l e r ,  L a u b e r ,  D o u ­
g las  i S to rck ,  K o m m is s a r z e  S p raw ied l iw o śc i ,  
tu  w m ic y s c u  zam ieszk a l i .

W s c h o w a  d n ia  tg .  S tyczn ia  1830.
Królewski Pruski Ziem iański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
G d y  n a d  p o z o s t a ło ś c i ą  n ie g d y  W ik to ra  B r o ­

n ik o w s k ie g o  n a  d n i u  24, W r z e ś n i a  2 828* r o k u
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zm arłego , do  którey pozostałości dobra Osiek 
z  przyległościami w Krobskim i wieś Trzcionka 
w Bukowskim powiecie położone należy, za 
wnioskiem opieki pozostałych nieletnich dzie­
ci rozrządzeniem z d, 29. Czerwca 1829- r. pro­
cess sukcessyino likwidacyiny otworzonym zo­
sta ł ,  przeto niewiadomi wierzyciele tey massy 
pozostałości ninieyszern publicznie się zapo- 
zywaią, ażeby się w terminie peremtorycznym 

n a  d z i e ń  3. L i p c a  r. b ,  
zrana o godzinie 9. przed delegowanym Ur. 
Schmidt Sędzią Ziem. naznaczonym  stawili, 
ilość i rzetelność swych pretensyy okolicznie 
poda li ,  dokum en ta ,  papiery i inne dowody na 
to  w oryginale lub w kopiach wierzytelnych 
złożyli i co potrzeba do protokułu objaśnili, 
albowiem w razie przeciwnym w terminie nie- 
stawaiący i aż do tegoż swych pretensyy niepo- 
daiący wierzyciele za utrącających wszelkie 
p raw o pierwszeństwa u zn an i , a ze swemi pre- 
tensyami odesłani zostaną iedynie do tego, co­
kolwiek po zaspokoieniu zgłaszających się wie­
rzycieli ieszcze zostanie. Zresztą tym wierzy­
cielom , którzy powyższego term inu osobiście 
odbyć n iem ogą ,  lub którym tu na znajomości 
zbyw a, Ur. Mittelstaedt, Ł a u b e r ,  Fiedler 
i  Douglas Kommissarzy Sprawiedliwości za 
pe łnom ocników  się p ro p o n u ie , z których so­
bie iednego obrać i tego w potrzebną plenipo- 
tencyą i informacyą zaopatrzyć mogą, 

Wschowa d. 12. L u teg o  1830.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

U w iadom ien ie tyczące się w ypłaty wyciągnionyck  
polskich  obligacyy udziałow ych.

Ci posiedziciele polskich obligacyy udziało­
w ych w tuteyszey prowincyi, których num era  
w  losowaniu d, 15. Marca r, b. w Warszawie wy- 
c iągnione zostały, i którzy ie życzą w Pozna­

n i u  a 99 pro Cent. zrealizować, zechcą złożyć 
n iźey  podpisanem u obligacye takowe do wery- 
fikacyi i mogą się wypłacenia n iezawodnego 
sum m  należnych do 30. Maia r. b. spodziewać.

P o z n a ń ,  dnia 18. Marca 1830.
S a m .  G, S c h m a e d i c k e  W d o w a  

&  C o m p .

Szanowney Publiczności gospodarstwem tru- 
dniącey się donąszę  ninieyszern: iż od dnia 
dzisieyszego znowu assekuracye przeciw klę­
skom gradobicia przyimuię i potrzebnych do 
zameldowania formularzy u m nie dostać m o ­
żna, K a r ó l  B a r d t ,

na Podgórney ulicy N r.  107.

M łodzieniec chcący się uczyć kupiectwav 
ieźli posiada potrzebne nauki szkolne, od 
W ielkieynoey r. b. może mieć mieysce u mnie.

B i e l e f e l d  
pod  Nr. 43. na starym rynku.

O debraw szy now e towary z walnego iar- 
marku frankfurtskiego , nieornieszkuię uwia­
dom ić  o tern szanow ne o s o b y , które tnnia 
swem zaufaniem dotąd zaszczycały.

F o z n a ń ,  dnia 16. Marca t830.
W d ow a K oe n ig s  b e  r g  e r.

Białey i czerwoney koniczyny, przedniego  
ga tunku, w kommissyi dostał

R a p h a e l  M a r k u s ,  
na starym rynku pod Nr.  64.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia if f . Marca i  8 30 , 1 Papiera- G otow i­
1 mi zny

Obligi długu państw a . . 
Obligi bankow e a i  do w łącznie 
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Zachodnio-Pruskie listy zasta­
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Poznań, dnia 19. Marca 1830.
_ ,  P ap ie ram i. G o to w izn a .
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